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Nie tnożen1y, niestety, starym Z\vyczajem gron instruktorskich, 
·wszyscy z obszaru Wschodu zasiągć przy kominku, aby po dniu obrad 
na odpra\vie czy konferencji pogawędzić w bratniej gromadzie na różne 
tetnaty. Los· nas rozrzucił o tysiące kilometrów, od Alp po Przylądek 
Dobrej Nadziei, od Italii do dalekiej Nowej Zelandii. Z dala od . Kraju, 
na przytnusowej \vędró-wce, z myślą jednak powrotu do Wolnej Polski 
z uporem pokonujetny liczne trudności idąc drogą, którą ·wskazuje nan1 
1 punkt Prmva harce1~s~iego-. Często ·w tej \vędró,vce ten i Ó"'' poczuje 
san1otność w swych trudach ... 

Druhno i Druhu I Pomy~l, że takich jak Ty jest \vięcej, którzy tak 
jak i Ty borykaj~ się z licznyn1i trudnościan1i dążąc do lepszego Jutra. 
Jestegmy jedną wielką zwartą rodziną. Wojna potwierdziła to \V całej 
pełni. 

Aby jednak \vięź ta nie rozluźniła sję, postano,viliśmy kontynuować 
pismo dla kiero,vnikó\v pracy pod nowytn tytułen1 "Harcerska Kuźni­
ca~ ~. Ma ono nas łączyć i "vyktnvać mocnych ludzi, umiejących poko­
ny,vać trudno~ci piętrzące się na drodze do celu. 

Moietny z dum~ stwierdzić, że grono starszyzny harcerskiej na 
Wschodzie jes t przepojone głębokin1 un1iło\vaniem pracy i dużym zro­
zumieniem jej potrzeby. Niech mi \VOlno będzie \YSpomnieć tu osobę 
bliską naszym sercom, druha hm. Stanisław a Sieleckiego, przewodni­
czącego Rady, który nie szczędził ·wysiłku, aby pracę naszą oprzeć na 
mocnych podstawach, który zawsze znajdował czas na spra\YY harcer­
skie, na\vet )'V ch·wilach pełnych dratna.tycznego napięcia w czasie S\vej 
~~w~iedzialnej służby ""' kampanii ·włoskiej. 

Ob tego pozytywnego stwierdzenia nie n1ożna pominąć tnilczenien1 
"'·&J·''lł.'YP dków, na szczęście bardzo nielicznych, kiedy to niektórzy nie 

.--];:)'"'+<~N.. :\7ysokości zadania. Po·wodo,vani chorobliwą ambicją i nie-
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zdrową pry·watą, poszli błędną drogą, a nie znajdując poparcia dla 
swych egoistycznych celów odpadli od pracy. 

Na tle tym' jednak jeszcze bardziej mocno rysuje się zwarta spo­
łeczność grona instruktorskiego, owianego przebojowym duchem t·wór­
czej pracy z myślą o Spra,vie. 

* * 
Przy końcu ubiegłego roku odbyliśn1y III Walny Zjazd \Y Rzymie. 

W podniosłej attnosferze i głębokiej trosce o sprawy ogólne jak i o 
prace na naszym odcinku, zjazd ten w całej pełni aprobo\vał dotych­
czasową działalność Rady, Komendy i instruktoró'v \Y terenie. Zobo­
wiązuje to nas do jeszcze większego i wzmoż9nego \vysiłku, bowietn 
sytuacja obecna ·wymaga pracy napra,vdę \Vielkiej. 

Musimy \V najbliższej przyszłości szeroko rozpo\vszechnić uch\vały 
zjazdu. Znajdziecie je vV ,, Harcerstwie" nr 5-6. Na podstawie tych 
uch·wał i przebiegu samego zjazdu, którego echa dotarły do \Yszystkich 
skupisk polskich na śvviecie, łahvo możecie ·wykazać, jaka jest rola 
Harcer st"\\-Ta. 

Specjalnie starsze harcerst\vo i instruktorzy tnają duże pole do 
pracy realizując ideologię uch"''ał wśród starszego społeczeństwa. 

Zwroćcie szczególną u·wagę na deklarację ideowo-polityczną i adres 
do Ojca świętego. 

'Vierzę, że prace Zjazdu nie pójdą na marne i znajdą dzięki naszym 
vvysiłkon1 pełną realizacje&. 

\ 
l * 

Druh prze,vodniczący, hn1. Sielecki ·wielokrotnie i z całym nacis­
kiem podkreślał na zjeździe i ·w czasie późniejszych konferencyj, że 
chwila obecna jest wyjątkowa, ważą się bowiem losy bytu narodu 
polskiego. Sądzę, że trzeiwa ocena sytuacji na podsta,·~;ie dost~pnych 
dla każdego z nas faktów dopro·wadzi nas do tej samej konkluzji. 

Istotnie, przeży,vatny dziejową ch\vilę. Trzeba z tego sobie jasno 
zdać spra,vę, że od naszej posta \Vy i od naszej działalności \viele zależy. 

Harcerstwo lat 1910, 1921 otrzytnało miano organizacji niepodle­
głościo\vej. 

Dziś zno"'U stoimy wobec tych samych zadań co da,vniej, toteż 
nie będzie nikogo dzivvił fakt, że ·w czasie obrad Rady, ·w dniu 18 li­
stopada 1945 roku, \vszyscy zgodnie doszli do vYniosku, że IIarcerst\VO 
vv chwili obecnej przejęło sztandar niepodległościo·wy z rąk tych, którzy 
go tak szczytnie dzierżyli vv swych rękach w latach 1910-1921. 

Sfl ludzie, na szczęście nieliczni, którzy \V obecnej naszej postawie 
chcieliby doszukiwać się działalności polityczno-partyjnej. 

Zapytuję więc, czy \valka o \volność jest polityką partyjną? 
Czy realizacja słutbr Polsce może budzić \•vątplivvości? 

~---~ m, że odpowiecie przecząco. Bo grono instruktorskie i starsze 
._ .. "'O na W schodzi e jest jednolite ·w tych zasadniczych sprawach. 
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Kończę tych kilka uwag i raz jeszcze podkreślam, że postawa nasza 
tnusi być bezkon1promiso\va, jeżeli idzie o słu{bę Polsce. Twardo. i kon­
sekwentnie dążyć musimy do realizacji programu niepodległościowego. 

Nie zasklepimy się też w sobie, otwarte będziemy mieli oczy na za­
chodzące przemiany jakim ulega śvviat. Każdy instruktor, instruktorka, 
czy starszy harcerz, to jednostka, która nie daje się tylko nieść prądowi, 
utnie patrzeć, wyciągać ·wnioski, zbierać do~"riadczenia i używać ich 
dla lepszego \Vykonania swych zadań . 

••• . ,. 

\V szystkich \V as proszę o częste listy i artykuły, które przyczynią 
się do tego, że ,,Harcerska Kuźnica"' stanie się żywyn1 łącznikiem między 
nami i spełni rolę pisma, na łamach którego krystalizować si<c będą 
nasze poglądy . 

Zygmunt SZADKOWSKI 

MIĘDZY BAŁTYKIEM A MORZEM EGEJSKIM 

Niemiecka i so\viecka napaść na Polskę, a następnie cała wojna, 
która dla Polakó"r dotychczas zwycięstwetn zakończona nie została, 
przyniosły "vielkie zainteresowanie -- nie tylko ze strony polskiej -
spra\vami tak Z'\vanego "Międzymorza"', czyli obszaró"v środkowej 
i "vschodniej Europy. \V pierwszym z\vłascza okresie tej wojny, kiedy 
nieszczęśliwe narody tych krajów nie znajdowały się jeszcze pod nie­
podzielnytn "vładaniem Rosji, żywo na Zachodzie a także \V Ameryce 
dyskuto'\vano możlhvości konstrukty\.vnego zorganizo\vania tych '\vszyst­
kich krajó\.v dla dobra pokoju i roz'\voju Europy i ś'\viata. Zdradzenie 
zaś następie \YSzystkich ideałó\v tej wojny przez narody anglosaskie 
spo,vodo·wało zarzucenie myśli o międzyn1orzu, ponieważ kraje te 
zostały oddane Rosji, która na S\.vój sposób zaczęła organizo,vać ich 
życie. ~1itno to spra\.va bytu i rozv~:oju narodów, zamie~zkałych na 
olbrzytnim obszarze pomiędzy Bałtykietn, Morzen1 Czarnym, Nlorze1n 
Egejskim i :M.orzem Adriatyckim, nie przestała być zagadnieniem pier­
\Vszorzędnej \vagi \V stosunkach europejskich, a zagadnienien1 dla Polski 
w szczególności żywotnym. vVarto \vięc bliżej przyjrzeć się niektórym 
tego zagadnienia szczegółom oraz możliwościom jego roz'\viązania. 

W skład tej ·większej cało~ci, mającej w przyszłości zjędnoczyć 
'vszystkich, całości którą nazy,vamy międzymorzen1, wchodz;-~: Estonia, 
Łotwa, Litwa, Polska, Czechy, Słowacja" Rumunia, Węgry, Jugosławia, 
Bułgaria, Albania i Grecja. Spróbujmy pokrótce określić, jakie ·wartości 
każde z tych państ'\v przedstawia, jakie ma oblicze i charakter i co 
ma wspólnego z innymi państwami tego rejonu. 

Północną krawędź tej wielkiej konstrukcji tworzą trzy państwa 
,)>ałty · , Z\vane krótko Bałtyką; Polska wraz z Czechami i Słowacją 
tvv . t on główny tego zespołu, państwa naddunajskie: \V ęgry 
i m nia worzą obszar przejściowy do Bałkanó·w, na których osiadła · 

~'f2< międzymorza. 
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Na północy najmniejsza ESTONIA liczy 48.000 km. k\v. obszaru 
i 1.100.000 ludności, będąc terytorialnie 8 razy tnniejsza od Polski i z 
ludnością 35 razy od Polski mniej liczną. Estonia jest krajetn o prze­
ważająco rolniczym charakterze (60%), a pod względem wyznanio,vytn 
jest krajetn prze·ważnie potestanckim, choć katolicy stanowią tam 
silną, około 20% liczącą mniejszość. Kulturalnie jest Estonia krajem 
zachodnio-europejskim, czego nie zmieniła nawet długa przynależność 
do imperium rosyjskiego. 

ŁOTWA \Vraz z Estonią na obszarach starożytnej Liwonii położona 
i naj\viększa obszarem spoHród trzech pańshv bałtyckich zajmuje 
66.000 ktn kw. i jest ponad 5 razy mniejsza od Polski, zaś jej ludnot'ić 
wynosząca 2.000.000 jest 17 razy mniejsza od ludności Polski. Podobnie 
jak Estonia, jest ł ... otwa kraJem przeważająco rolniczym tnając około 
60 ~6 ltidności rolniczej; 2/3 ludności jest protestanckie, 1/4 jest katolicka, 
zaś reszta poniżej 10% jest prawosła\vna. 1\Htno silnych wpływó\v nie­
mieckich jest to kraj z·wiązany z kulturą zachodnio-europejską. Dzisiejsza 
Łot,va to dawne Inflanty i Kurlandia 1 kraj \Y którego południowej 
części do ostatnich czasó\v istniała silna grupa narodo,ya polska i gdzie 
związki z Polską do dziś dnia są bardzo ży,~.re, a tr\vające na\vet \V 

ludowych legendach. 
LITWA, choć zaliczana do krajów Bahyki, odtnienne całko'\i\·icie 

przechodziła w historii koleje losu, będąc niegdyś olbrzymim państwem 
od Bałtyku po !\lorze Czarne, podchodzącym aż pod Mosk\vę i daleko 
poza Dniepr sięgającytn. Lih~·a ulegała wpły'\i\'0111 tatarskim, tnoskie\v­
skim i kijo\YSkim, aż "-reszcie \V unii \Vieczystej połączyła się z Polską, 
stając stę częścią Rzeczypospolitej przy zacho\vaniu -całko,vitej odręb­
ności urz~~dzeń państ'\vowych. Po pier\vszej ·wojnie ś\viato\vej Lit\Ya 
stała się pat1stwem nie,vielkim, a pod vvzględem ludności niebogatytn, 
licząc zaledwie 56. 000 lnn k'\v. obszaru ·oraz 2. 500. 000 ludności. Z 
czasów dawnych pozostało na Litwie wiele niespełnionych ambicyj 
i urazów, pozostało da\vanie ucha Krzyżakom, knującym za,vsze przeciw 
Polsce. Dzisiejsza Lit\va jest ró,vnież krajem rolniczyn1 ( '10% ludności 
rolniczej), pod '\vzględen1 zaś \Vyznanio,·vynl posiada 86% katolikó\Y 
i tylko nie'\vielki odsetek innych \Vyznań. W tym też Lit\va podobna 
jest do Polski, skąd wiarę katolicką przyjęła i skutkiem czego z\viązana 
jest ściśle ze światen1 cy,vilizacji zachodnio-europejskiej. . 

Odtnienny charakter od innych państw międzymorza posiadają 
CZECHY I SŁOWACJA. Razen1 ''"zięte posiadały one po pierwszej 
wojnie światowej około 140.000 km k\v. z ludnością ponad 15.000.000. 
Po agresji niemieckiej oraz po oderwaniu od Czechosłowacji Sudetó,v 
i Rusi Przykarpackiej, kraj ten liczył około 99.000 km k''"· obszaru 
i około 10.500.000 ludnogci. \V przechvieństwie też do innych patl.st'v 
oma'\vianego rejonu Czechosło,vacja jest krajetn '~·ysoko uprzemysło­
\vionym, gdyż \V przemyśle pracuje 60% ludności, a w rolnict\vie 
zaled·wie 40%. Pod tym '\vzględem, podobnie jak pod vvzględem stopy 

owej Czechosłowacja zbliża się do \vysoko uprzemysłowionych 
zachodnio-europejskich, z którymi jeszcze bardziej kulturalnie 
lrt~\.allJ::s owację jej skład 'vyznaniovvy ( 7.5 9t ludności katolickiej ). 

<Nze_fl~ n"O.racja jednak pozostaje od zarania S\Voich dziejów pod stałymi 
niemieckimi, nie tylko politycznie ale i kulturalnie i oby-
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czajowo. Zarazen1 Czesi i Słowacy posiadają silne poczucie s·we)- sło­
·wiańskowogci, co prowadzi je nieraz do bardzo błędnych '\vniucikó'\\~ 
politycznych, skierowując jak obecnie Czechosło,vacj~ dobro'\i\·olnie '\Y 

objęcia Rosji. 
Osiadłe na nizinie panońskiej \Vr~GRY liczą (po przyłączeniu Rusi 

Podkarpackiej) 105.000 kn1 lnv. obszaru i 10.100.000 ludności, są więc 
pod względem obszaru prawie cztery razy mniejsze od Polski, a pod 
"-zgl<;;dem ludno~ci trzy i pół razy tnniej liczne. Odsetek ludności 
rolniczej " 'Y nosi na \V ęgrzech 60%, l udno~ci kc:ltolickiej 7.5%. \V ęgry, 
cho~ po" stałe z najazdu mongolskiego, stały się jednym z najbardziej 
z cy\vilizacją Zachodu Z\Yiązanych krajó·w tego rejonu, a także silnie 
\V całych swych dziejach Z\viązane były z Polską. Ulegały wszakże ró'\v­
nież ·wpły\votn niemieckim wskutek związków z habsburską Austrią, 
co \VZn1ogło się jeszcze skutkiem \:vejścia tego kraju do pod\Yójnej 
monarchii austro-\vęgierskiej. 

Sąsiad \V ~gier R U .NIUNIA jest drugitn krajetn o niesło\viańskim 
charakterze w tytn rejonie. Rtununi wywodzą się chętnie od starożyt­
nych Daków i z dntną wspominają panowanie rzyn1skie \V tej najodle­
glejszej od Rzymu pro'\vincji, będącej raczej miejscen1 zesłania i kary 
niż obrazem rzymskiego \vładztwa i ŻJcia '" starożytnym ś'\viecie. 
Rumunia przed podziałami jej '" czasie tej ·wojny liczyła 298.000 km 
kw. obszaru oraz około 19.500.000 ludności, czyli była o około jedną 
trzecią mniejsza od Polski, a ludnoś~ jej liczyła około 55% ludności 
Polski. Odsetek ludności rolniczej dochodzi w Rumunii do 7.0% :1 czyli 
jak większo~ć krajów tego rejonu Rumunia jest krajem prze·ważająco 
rolniczym. Pod względem \Vyznanio,vym jest to kraj o zdecydo'\vanym 
charakterze prawosła·wnym, choC.: posiada 16 ~~ liczącą mniejszoH~ kato­
lików. Rumunia jest pierwszyn1 z opisanych poprzednio krajó-w :1 który 
'\V pewnej mierze należy już do stręfy bałkańskiej i ·w którym wpływy 
cywilizacji zachodniej i wschodniej, kultury Europy i kultury Wschodu, 
rosyjskiej, tureckiej i innych krzyżują si~ i \:V różnych częściach kraju 
różne zyskują nasilenie, przy czym nie należy zapominać, iż jest to 
da"'rna ziemia 'vołoskich hospodarów i mołdawskich lenników. Pod 
względem ogólnym należałoby Rumunię zaliczyć raczej do kręgu cywi­
lizacji wschodniej, choć warst\vy pr1:odujące czynią ogron1ne wysiłki, 
by związa~ go z Zachodem. 

W strefie bałkańskiej naj\viększym państw·em jest fUGOSŁA WIA, 
czyli Królest·wo Serbó"'r, Chorwatów i Słoweńców. Kraj liczący 248.000 
km k"v. obszaru i 15.200.000 ludnotici. Jest więc Jugosławia o ponad 
jedną trzecią tnniejsza od Polski i dV\-·a i pół razy mniej ludna. Jugosławia 
jest krajen1 jeszcze bardziej od poprzednio '\Vymienionych rolniczym, 
gdyż odsetek ludności rolniczej wynosi w niej 80%. Pod \vzględem 
\:vyznanio,Yym jest to kraj prawie w połowie prawosławny, liczący 
jednak około 40% katolików. Jest to również teren, na którym wpływy 
Zachodu i 'Vschodu ścierają się ustawicznie, w którym zachodnie 
pr · c·e katolickie są niewątpliwie przynależne pod wieloma wzglę-

0..1..1.!~ do uropy, zaH środkowe i \V schodnie należą do świata Wschodu. 
łośc ·est to kraj na rozdrożu europejskich formo\vań kultural-

.--t..~cłt-J i t izacyjnych, ale silny wspólnym wiązaniem na podłożu 
"""'· ~~-, czego świadomość jest żywa w Jugosławii mimo wieikiej 
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BUŁGARIA jest krajem słowiańskim, kt~rego forn1ę st"vorzyły jed­
nak najazdy Mongołów. Najeźdźcy wszakże zostali zupełnie pochłonięci 
przez ludność rdzenną, której jedynie naz*'ę Bułgarów pozostawili. 
Bułgaria liczy 103.000 km kw. powierzchni i 6.200.000 ludności, co pod 
względem obszaru stanowi 1/4 część Polski, 1/6 zaś pod względem 
ludności. Jest to kraj ró'\vnież przeważająco rolniczy, '\V którym odsetek 
ludności rolniczej wynosi aż 80 %. Kraj o obliczu prawosłavvym, gdyż 
lic1:ący około 84% tego wyznania, a tylko znikomy odsetek wyznań 
innych. Bułgaria jest niewątpliwie krajem wschodniego typu cywiliza­
cyjnego, a europejskie są "T niej tylko naloty, bardzo zresztą powierz­
chowne, przynoszone przez warstwę inteligencji, kształcącą się w za­
chodniej Europie. 

Najtnniejszyn1 państ,vem cał~go tniędzytnorza jest ALBANIA licząca 
zaledwie 28.000 km kw. powierzchni i 1.100.000 ludności. Państwo 
uhvorzone przez plemiona illyryjskie, głó·wnie szczepy Malisoró\v i .Mi­
riditów. Ost~~tnio Albania objęła ''·szystkie terytoria zamieszkałe przez 
Albańczyków· , których oblicza się na około 3 000.000. Kraj ten jest 
kilkanaście razy mniejszy od Polski i posiada ludność co najmniej 10 
razy tnniej liczną niż Polska. Albania jest to kraj, który dostarczał 
niegdyś imperium rzytnskiennt bitnycli żołnierzy, potetn imperiutn 
ottomańskietnu naj·wierniejszych straży i największych dostojnikó"v, 
krai wreszcie, z którego pochodzi \V dużym stopniu dzisiejsza warst\va 
przewodnia '\V spółczesnego Egiptu. 

Na krańcu południowym międzymorza położona jest GRECJA, kraj 
o najstarszej kulturze i najbogatszej przcszło~ci. W spółczesna Grecia 
zajmuje obszar 130.000 ktn k\v., a '\vięc jest 3 razy mniejsza od Polski 
i posiada ludność pra\vie '1.000.000 liczącą, czyli 5 razy mniej liczną od 
ludności Polski. Odsetek ludności rolniczej vvynosi \V Grecji 50 % , reszta 
jednak nie zajtnuje się pr~emysłem, lecz rybołóstwetn i handlen1, którytn 
to zaj ęciom oddaje się od czasó'\v zamierzchłych ludnoHć Grecji i przy­
ległych do niej "vysp. Grecja jest niemal ·wyłącznic pra·wosławna, 
lecz min1o to należy do kręgu cy\vilizacji europejskiei, której jest 
współt\vórczynią i kontynuatorką. Na'\vet długa nie\vola turecka nie 
zabiła '\V Grecji ducha europejskiego kontynentu. 

Cały obszar międzymorza, czyli wszystkie '\Yytnienionc państ\Ya 
wraz z Polską, obejmuje około 1.600.000 km kvv. powierzchni i stano\vi 
około 1/6 cze~ć terytorium Europy. Jest więc '\V takitn satnyn1 stosunku 
do Europy jak obszar itnperium rosyjskiego do reszty ziem Hwiata. 
Międzytnorze jako całość jest d\va i pół razy "viększe od obszaru Nie­
miec z 1939 roku, a tylko cztery razy mniejsze od obszaru Rosji euro­
pejskiej, zaH 14 razy tnniejsze od całego imperiutn rosyjskiego. Na 
terenie międzymorza Polska satna zajmuje czwartą część jego obszaru. 

Pod '\Vzględem ludności tniędzymorze jest zamieszkane przez około 
110 milionów ludności, co stanowi około 20% mieszkańców całego 

,......łcm~o.u.entu europejskiego. Ogół mieszkańców międzymorza jest około 
iczniejszy aniżeli Niemcy, o 1/ 4 ·mniej liczny niż ludność· 

eu ........ 1" skiej i 1 ł razy mniej liczny niż cała ludność Rosji. Na 
".-~o~~z~~~ Polska sama liczy 1j3 ogółu mieszkańcÓV\; międzymorza. 
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Ze strony polskiej zainteresowania całym tym obszar( '1 od Bałtyku 
po Morze Egejskie nie datują się dopiero od dzisiaj. Zarówno Piastowie, 
jak i Jagiellono\vie rozumieli potrzebę ściślejszego łączenia się z naro­
dami tego obszaru, co znajdo\\·ało ·wielokrotnie S\vój ·wyraz w aktach 
politycznych PolskL dokonywanych jako unie z ościennymi państwami, 
jako wstępo,vanie królów· polskich na trony sąsiadów Polski i na odwrót, 
jako związki mające doprowadzić do bliższego poznania i współpracy 
z tymi narodami, nie tylko ·w negatywnym celu odwrócenia niebezpie­
czeństwa niemieckiego z Zachodu i moskiewskiego, ruskiego, wreszcie 
sowieckiego ze Wschodu, ale także i przede wszystkim - w pozytywnym 
celu stworzenia \V tej części Europy ośrodka siły i pokoju, umożliwia­
jącego twórczą, pokojową pracę cywilizacyjną wszystkim narodom 
tych obszarów. 

... 

Po pier·wszej \\rojnie świato·wej Roman Dmo·wski Z'\-vrócił uwagę 
·w S\vym memoriale skiero,vanym do Balfoura pt. "Problems of Central 
and Eastern Europe" na fakt, iż rozstrzygnięcie wielkich zagadnień 
tej wojny nie leży gdzie indziej, jeno '\\rłaśnie w Europie środkowo­
wschodniej. Za czasów tej vv·ojny podjęto ze strony polskiej usiłowania 
dokonania ściślejszego po,viązania państV\r tego rejonu, co \vyraziło 
się 'v za\varciu konfederacji polsko-czechosłowackiej i grecko-jugosło­
"viańskiej. Zbytni wszakże pośpiech i brak należytego przemyślenia 
i przepraco,vania zagadnień tych konfederacyj, a zwłaszcza dalszy 
rozwój V\·ydarzeń, \V toku których Polska, CzechosłO\.Yacja i Jugosławia 
znalazły się pod ''ryłącznym "''pływem so"vieckim, spo"vodovvały, iż 
konfederacje te nie dały się utrzymać i nie zdały życiowego egzaminu. · 
Nie znaczy to jednak, by należało zaniechać dalszych poważnych prac 
nad zagadnieniatni Europy środkowo-\vschodniej. 

Wygranie "''ojny z Niemcami przyniosło narodom tej strefy, za 
wyjątkiem chyba jednej szczęśliwej Grecji, nową, gorszą znacznie od 
niernieckiej, niewolę sowiecką. Ale \Y tym nieszczęściu, jakie narody 
międzytnorza dotyka, Polacy tnuszą bronić się przechv nie,voli nie 
tylko sami, ale n1uszą bronić przed tą nie,volą ró\vnież inne narody, 
podobnie oddane na,. past·wę So\vietom. 'V najcięższej chyba chwili, 
jaką Polska '\-V ciągu całych s'\vych dziejów przeżywała, ma ona nadal 
obowiązek domagania się od świata sprawiedliwo~ci nie tylko dla 
siebie, ale ró\vnież dla narodów międzytnorza bałtycko-czarnomorskiego, 
z którymi razetn st\vorzyć n1usimy mocny filar ładu i pokoju całego 
kontynentu ~uropejskiego. Jeśli tnocno i stanoV\·czo, wraz z obroną 
własnych praw bronić będziemy pra "v innych narodów tego rejonu, 
wówczas zachowają one na przyszłość "v pamięci naszą posta'\-vę i stwo­
rzy to silny fundament pod gtnach współpracy, którą chcemy z ·wszyst­
kimi wolnymi narodami tniędzymorza, jak ró"vni z równymi, pro,vadzić. 

Zagadnienie międzymorza jest problemem niesłychanie trudnym 
i skomplikowanym bardzo "vielu elementami. Dlatego nie można go 
u , ani też załatwiać z dnia na dzień, w sposób nieprzemyślany. 

ż międzymorze objawieniem współczesnych czasów, a mimo 
ako problem od dawna, nie zostało do tej pory właściwie 

uż z tego samego wynika, jakie były na drodze jego 
u.uności. 
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Trzeba będzie nie t ylko pracy ·wytężonej \Vielu tnózgó'v i dO'brej 
\Voli vdelu milionó,,- ludzi, ale trzeba też będzie "\Viele cza su, zanitn 
stosunki na tych obszarach będzie można ułożyć zgodnie i ku zado,vo­
leniu vvsz:vstkich. Spra·wy nie załat,vi się kilku teoretycznytui artykułatni 
czy też po,vta r?.aniem p o'\vszechnie znanych ,· lecz nieistotnych pra\1\'d 
o międzymorzu, co do których zresztą ·wszyscy P olacy są zgodni , a 
różnice rozpoczynają się dopier o od spra'\v y jak międzymorze p raktycz­
nie zorganizo·wać, by stało się istotnie ośrodkiem siły pokojo,vej i og nis­
k ienl pokojo,vej, twórczej pracy cy,vilizacyjnej i kultu r alnej. 

Tadeusz BOROWICZ 
• 

• 

' PRACA WEDROWNICZEK l SKAUTOW 
' 

Zanin1 przystąpię do otnówienia głó\vnego ten1atu, tnuszę ogólnie 
kilka słó·w poświęcić tyn1 gałęziom pracy harcerskiej. 

Już w Polsce, na kilka lat przed 'vojną kiero,vnicy ZIIP zaczęli 
sobie zdawać sprawę z tego, że starszej tułodzieży (ponad lat 16) nie 
da się utrzymać"' organizacji, jeżeli nie st'\vorzy się dla niej odpowied­
nich programó'v i ' varunkó'v pracy. 'Viele instruktorek i instruktoró'v 
zajmowało się tym problemem i już ·wówczas znaleziono pe,vne ro-

• • 
zwtązanta. 

Niestety, ·wojna uniemożli"riła dalszą pracę 'v t yn1 kierunku, choć 
musimy tu wspomnieć, że na obszarze Wschodu problen1em tym ró,v­
nież zajmuje się kilku instruktorów, którzy 'v tej spra,yie ogłosili swe 
prace, że wspomnę hm. Zygnntnta Szadkowskiego, hm. Józefa Brze­
zińskiego, hm. Bronisława Pancevvicza i hm. Wiktora Szyryńskiego. 

Wydaje mi się jednak rze•czc1 słuszną nadanie t ym pracom cha­
rakteru powszechności. 

Na skutek specyficznych \varunkó\v naszej pracy organizacyjnej 
na Wschodzie, a jak vviem, to samo jest i na innych obszarach, problem 
ten poruszę łącznie dla dzie~rcząt i chłopcó"· · Z góry jednak zastrzegam 
się, że nie identyfikuję· t e j pracy, a, podkreślam to tnocno, 'Yidzę w nie j 
duże różnice w odniesieniu do dziewcząt i chłopców. ~lamy utarty sąd 
vv tej sprawie i mocno stoimy na stanovYisku niestosowania k oedukacji, 
tj. wspólnego "\vycho,vania chłopcó'v i dzie\vcząt "" jednej i t e j samej 
drużynie. · 

Wędrowniczki i Skauci (a tnoże lepiej-vvędro,vnicy ) - to 1nłodzież 
'v wieku lat 16-18. 

Spróbujmy na chwil~ zastano,Yić się nad jej psychologią, aby póź-
niej móc wysnuć odpo,vieulnie vvnioski. 

es, '"- jakitn znajdują się skauci i wędro,vniczki, to okres doj­
l'r~r.~7tlant , a więc okres bardzo skomplikovvany i trudny. Okres ten 
v~;!;J~~te zuje w pierwszym rzędzie rozdwojenie osobowości. We"\\·-

0 łł uży idealizm, uczuciowość, rozwaga, bojaźliwość i niepc·w-
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ność. Podczas gdy na ze\vnątrz osobnik nie okazuje tego, od\vrotnie~ 
występują na ze\vnątrz oznaki butno~ci, kłótlhvości, zaczepności i dużej ... 
pe,vności siebie oraz przekory. · 

Szczegóły te dla drużyno·wych są bardzo \Vażne. vV dalszytn ciągu 
należy podkreślić~ że w tyn1 okresie młodzież szuka satnotności,.. '" której 
dużo roztnyśla. 'V Z\viązku z t ytn następuje odkrycie jaźni. 

~Hodzicniec czy dzie" ·czyna dochodzi do przekonania, że na pojęcie 
jej osoby składa się nie tylko ś"·iat ze"·nętrzny, ale i "\Yewnętrzny. 

'Vid.zin1y bardzo ·wyraźne d~lżcnia do przebudo,vy śvviata, '" oparciu 
o pier,viastki idealistyczne, oraz \vielkie zaintereso\vanie społecznymi 
probletnami. Kompleks niższości, który 'vyst<tpuje bardzo \vyrażnie, 
jest kompenso\Yany przez upodobnianie się do starszych, - stąd przyj-
1110\vanie ·wszystkiego co robią starsi, a \Vi~c: strój, palenie~ sposób 
bycia itp. 

~Hodzież " . tym wieku S<ldzi, że starsi ją lekceważą. Szczegół ten 
"\Yarto zapan1iętać, tak jak trzeba, aby każdy \Yycho,va,vca \Viedział, 
że na\vet do dziecka trzeba umieć podejść z całytn s,.;acunkiem} powagą, 
tak aby nic zlekce,vażyć przekonań i sądó\-v tej małej osobowości, 
która ma swoje radości i zmarhvienia i przeży"va je tak, jak przeży­
v:ają je ludzie dorośli vv \vielkich życiowych probletnach. Tytn barddej 
należy o tyn1 patniętać vv stosunkach ze ska utatni i wędro,vniczkami. 

Dalszą cechą charakteryzującą ten okres, to słon1iany ogiet1. Gwał­
to\vne pory\\·y i daleko idące plany, lecz brak \vytr\vałości \V ich 
realizowaniu. · 

Zaczynają się też \vyrażnie ryso\vać zaintereso,vania dla jakiejś 
dziedziny. Widzin1y dążenia do ·wyboru za,,·odu. Bardzo duże zainte­
resowanie sztuką, poezją i muzyką. I " ' reszcie, na zakończenie chara­
kterystyki vvewnętrznej osobnika \V tyn1 ·wieku, należy zanotoV\rać 
pierwsze uczucia miłości. 

Jeżeli chodzi o stosunek do grupy, to \vidzitny, że stawiane są 
współto\varzyszonl bardzo ·wysokie \vymagania. Obserwujemy grupki 

, tnałe, związane 'Yspólnymi zaintereso,,·aniatni. Duża niechęć do rygoru 
ze\vnętrznego. 

Można u niektórych osobnikó"· zanoto,vać dążenie do uzyskania 
popularności \vśród młodszych, a \vięc niezbezpieczeństvvo zahamowania 
własnego rozwoju. ' 

Widzimy też duże trudności 'v uporządko·waniu swego stosunku 
do religii, stąd liczne załamania. Obserwujemy też dużą drażlhvość 
i tendencje satnobójcze oraz zmiany ś'viatopoglądu. 

'V stosunkach domowych notujemy po"vażne pogorszenie. Stąd pocho­
dzą ucieczki; jednak jest to okres, w którym stosunek ten może się 
tak ułożyć, że poprawny pozostanie już na stałe. Zależy to od rodziców. 

I wreszcie, na zakończenie tej ogólnej charakterystyki trzeba dodać, 
. _"_;~.~·· ~,·~· dzimy, jak wahają się uczucia związku z grupą uczucia do jednego 

bnt innej płci. 
ied rozważyliśmy w ogólnych zarysach czym charakteryzuje się 

.-...1 ten s, możemy stwierdzić, że jest on tak różny od poprzedniego 
o 
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11-16 lat, iż nic dzhvnego, że tnetody pracy, jakich używamy w druży­
nach młodszych nie mogą być zastoso,vane do wędroV\rniczek i skautów. 

Z kolei '\IYięc spróbujmy określić metody pracy~ jakich należy uży-
wać V\' omawianej gałęzi harcerstwa. · 

A '\lvięc dążyć będziemy przede ·wszystkim do pracy konkretnej, 
nawet gdyby osiągnięcie jakiegoś celu było odległe; zastępy nasze 
muszą wiedzieć, że praca przez nich "\vykony,vana nie jest zabijaniem 
czasu, lecz że jej rezultaty będą pożyteczne dla członków zastępu lub 
dla innych. 

Dzięki właHciwościom psychiki tego okresu, już nie będziemy na 
jednej zbiórce szybko zmieniali tematyki. Przeciwnie, być może, że 
cały cykl zbiórek, które lepiej nazywać zebraniami, pośvvięcimy grun­
towoemu opracowaniu jakiego~ problemu. Dążyć będziemy, aby przez 
prace zastępu wędro\vniczek czy skautó'\'1\-? zapoznać ich z zagadnieniami 
kultury, sztuki, muzyki i socjologii. "\V tym celu dostarczymy potrzeb­
nych materiałó'\v lub - gdy to bctdzie możliw·e - zaprosimy kogoś ze 
starszych, aby '\vłaśchvie naśV\•ietlił interesujący problem . 

• 

W realizowaniu zamierzeń będziemy dbać o sumienne i '\vyczerpu-
jące poznanie tematów. 

W służbie dla bliźnich przejdzietny od doraźnych, indywidualnych 
dobrych pczynków do zbierowego czynu społecznego. 

Zwrócimy baczną uwagę na V\7yrobienie towarzyskie oraz na \vza-
jemną \vspółpracę obu płci. . 

vV całej pełni zastosujetny sport, a szczególnie wszystkie jego 
rodzaje, które tnożna okre~lić jako niebezpieczne, tj. te jego gałęzie, 
jak: narty, żeglarst'\vo, taternictwo. itp., gdzie trzeba przej~ć gruntowną 
zaprawę i gdzie upra\\rianie sportu jest połączone z ryzykiem. Uczy to 
pokonyV\rać trudności, daje pełnię zadowolenia, hartuje i wdraża do 
stawiania czoła niebezpieczeństwu, a \vięe, co za tym idzie, \vyrabia 
pe\vność siebie i wiarę \V svre siły. 

Damy vviele okazji do poznania przyrody; zbliży to do Boga, po­
z\\roli przetrwać ten trudny okres ,vahań religijnych. 

W pracy d e! żyć będziemy, aby skauci i wędro·wniczki jak najbar­
dziej poznali ·warunki socjalne. Nie tna bowiem nic gorszego jak wy­
chowanie \V attnosferze cieplarnianej, z zupełną ignorancją rzeczy'\vi­
stości . Oczy\viście_, trzeba \V tym wypadku dużej roz\vagi i umiejętności. 

Duża inicjatywa i S\voboda działania (pod dyskretną opieką in­
struktora) da bardzo dobre ·wyniki. Nie nale:ly krępo·wać inicjaty,vy, 
ale dopomóc, by była ona vvłaśchva i zmierzała vv kieruliku naszego 
ogólnego programu "'·ychowawczego. .. 

Bardzo dużą rolę przypisuję róvvnież ~hvietlicy, która jednak musi 
być dostosowana do zainteresovvań młodzieży vv tytn wieku; lepiej ją 
nazwać klubem, brzmi to po'\vażniej, tak jak u starszych . 
.".--..~kolei odpowiemy na pytanie: co chcemy osiągnąć przez prace 
za epo starszych dziewcząt i chłopców . 

• J .. uży czy zastępy starszej młodzieży, pracujące \vg własnych 
lł'W~n ch do wieku i zainteresowań programów, są ogniwem 

• 
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między drużynatui młodszymi a starszym harcerstwen1. Jeżeli na barki 
starszego harcerstwa w kładamy odpowiedzialne i szerokie zadania peł­
nego udziału w życiu społeczeństwa, przy równoczesnym stosowaniu 
prawa i przyrzeczenia harcerskiego, to jasnym jęst, że członkowie 
kręgów starszoharcerskich muszą być jednostkami pełnymi dynamizmu 
i inicjatywy, przy równoczesnym wysokim wyrobieniu indywidualnym. 
Stąd prosty wniosek, -że praca skautów i wędrowniczek musi być tak 
prowadzona, aby chłopiec czy dziewczyna, po przejściu do starszego 
harcerstwa, była jednostką przygotowaną do spełnienia zadań, jakie 
przed nią stoją. Błędem bowiem byłoby, gdyby~my do wykonania 
zadań starszego harcerstwa przygotowywali naszych członków dopiero 
w kręgach, byłoby to stratą czasu, a rezultat byłby mały. 

Na zakołlczenie tych u wag che~ jeszcze zreasun1ować to, co dotąd 
po,viedziałanl. 

I tak, praca zastępó"v starszych musi posiadać następujące cechy: 
a) Zacho,vany system zastępowy, zastępy małe, dobrane wg "\\·spól­

nych zainteresowań, zastępowa odgrywa rolę koordynującej 
"rysiłek '\vszystkich członków zastępu. 

b) Wyodrębnienie takich zastępów w oddzielne drużyny ( n1ogą 
być samodzielne zastępy). 

c) W miejsce sprawności-specjalizacja. 
d) Jednolitość tematów, konkretne zadania. 
e) Mocne powiązanie z organizacją. 
f) Harce polowe dostoso·wane do zaintereso,~·ań, konkretne opra­

cowania ćwiczeń dla drużyn tnłodszych. 
g) Konkretne cele przynoszące pożytek dla siebie lub innych. 
Tak wygladają w ogólnych ran1ach wskazania m etodyczne . 
W tym artykule chcę jeszcze szczegóło,viej poruszyć jeden moment, 

to jest spravvę \vspółpracy wędrowniczek ze skautami. 
Skoro stvvierdziliśmy, że zastępy czy też drużyny wędrowniczek 

i skautów są przygotowane do przyszłej pracy "r kręgach starszohar­
cerskich, rnusimy zdać sobie sprawę, że tam dzie,vczęta i chłopcy 
spotkają się przy '\vspólnej pracy. Trzeba więc już w tym okresie ·wy­
t·worzyć sposobność do wzajen1nego zbliżenia. Nie będą to spotkania 
zbyt częste, dvva, trzy razy w roku wystarczy, nie będą też te spotkania 
wyłącznie w czasie zaba·w. Konkretnie wyobrażam sobie roz·wiązanie 
t ej spra-wy w sposób następujący: 

Zastęp 'vędro\vniczek na swych zebraniach zajnntje się sztHką pol­
ską. Dziewczęta podzieliły pracę między siebie, każda ma opracować 
część tematu. Na zebranie to zaprosiły zastęp skautÓ'\V. Chłopcy, aby 
się nie \\'sypać, też zbierają materiał. Na zebraniu obie grupy przygo­
tovvane omawiają poruszony temat. Jest ożywiona dyskusja. "' czasie 
takiego zebrania przekonują się, że na chłopca czy dziewczynę można 
też spojrzeć innym okieJ:tł, że te wędro·wniczki czy skauci to również 

.__.._"·~ stki, które utnieją mówić rzeczowo na poważne tematy. Wytwarza 
w ·emny szacunek, wzajemne zaufanie, a przecież o to chodzi. 

N Chło cy przy tych spotkaniach, tak jak i dziewczęta, muszą zwa-
_...zać o mę bycia, osiągamy "rięc też i inny cel -.1.. ogładę towarzyską. 

c 
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Zebrania tego typu przekonają obie strony .. że nie tylko w kinie 
czy na zabawie tanecznej, lub vYieczornicy tnożna wzajetnnie spędzić 
czas przyjemnie.· A to jest ważne, aby przyszli obywatele obojga płci 
tnnieli do siebie podchodzi~ patrząc nie przez pryzmat zabawy, lecz 
rzetelnej \V spółpracy. 

Na zakoficzenie tych nvvag muszę podkreślić, że spotkania takie 
tnuszą być szczegółowo przemyślane i że zawsze tnuszą odbywać się 
pod dyskretnym okien1 instruktora, który nie krępując inicjatyvvy 
młodzieży b<;;dzie cztnvał, aby osiągn~ć za1nierzony cel. 

Kazimiera KOWALSKA 
• 

Od Redakcji. Zamieszczajl!C artykuł K. Kowalskiej na temat pracy wędrowniczek i skau- ' 
tów, pragniemy rozpoczl!ć cykl wypowiedzi na ten temat. \Y/ pracy harcerskiej na Wschodzie 
poczyniliśmy szereg doświadczeń. Trżeba, aby staly się one znane szerokiemu ogółowi kie­
rowników tej gałęzi harcerstwa. Redakcja oczekuje dalszych artykulów w tej sprawie . . 

PRZE.GLAD PRASY SKAUTOWEJ 
' 

SYSTEM DRUŻYNOWY 

1.vedług II. G. TV. Jfoushold. TJIE SCOUTER 

Autor, opierając się na doświadczeniach ,vłasnych i szeregu innych 
instruktorów, a w szczególności na tych, które \V czasie obecnej wojny 
były Z\viązane z pracą drużyn skautowych, pro·wadzonych przez młod­
szych skautów, poddaje myśl, by na \.vzór systemu i.astępoJVego pracę 
skautową oprzeć na systemie dnt{ynowym. 

System ten rozumiany jest przez autora ·w ten sposób, że drużyny 
sk~utovve byłyby prowadzone, nie jak dotychczas przez vvyszkolonych 
instruktorów, lecz przez· samych skautów. Naturalnie, że przevviduje 
się ojcowską pomocną rękę z ubocza, celem udzielania rad i wskazó,vek 
w trudnych sytuacjach. Potnoc tę davvaliby instruktorzy i starsi. 

Potrzebę systen1u drużynowego uzasadnia koniecznośchi rozwijania 
w chłopcach zmysłu odpowiedzialności, niezależno~ci, zdolności i utnie­
jętoości kierowania (przewodzenia). Cechy te rozvviną się\\' pełni, gdy. 
chłopcy sami będą prowadzić drużyny i ponosić pełną ódpowiedzialność 
za wszystko tak, jak jest w zastępach. 

Autor mocno podkreśla potrzebę pomocy \V skauto\vaniu ze strony 
dorosłych osób, lecz uważa, tż winna być ona w formie '{ainteresowania 
się robotą i '_{achęty, gdy praca w drużynie idzie dobrze, a w postaci rad, 
wska.'{ówek i pr:{_ekonywania, gdy normalne żyde drużyny napotyka ·na 

lłft'tm _ _,..,ci. 
ład·· również nacisk na to, że mało ludzi wierzy w zdolności 

ł~c 'w rloniżej lat 15 do prowadzenia swoich własnych zajęć .. a tym 
ą.rdzi h zdol1.1ości organizacyjne i twórcze. 
- c 
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Autor kończy: C~uję cora\ bm·d~iej, \e skauting dla chłopców wi1zien 
by<.! proJVad'{onr pr~e\ chłopców \pomocą stars'{ych. stojących ua uboc'u jako 
pr~yjaciele i doradcr. Jaka to 1Vielka sposobnoś<.: do pr,ygód i to pr·1_ygód 
-' 1Vłas11ego 1V)'b01~u chłopca! 

* * 
... •.. 

Myśl ta nurto\-vała \V Polsce i na emigracji zarobkowej przed "·ojną; 
tnyśl ta i obecnie jest szeroko realizowana \V naszej robocie. U Anglików 
poja~·iła się ona dopiero teraz jako ~'ynik nowych doświadczeń w pracy 
skautowej \V czasie kilku lat wojny. Do tego czasu w Anglii nie było 
mowy o prowadzeniu drużyn lub obozó'v przez chłopcó"· \V wieku 
skautowym (około 15 lat). 

Anglicy, znani konserwatyHci i przywiązani do tradycji i ustalonych 
fortn.. nie łat,vo idą na zmiany. 

W oj na" 'vprzęgając w s·woje tryby większość instruktoró~r skauto­
'vych, zmusiła \V wielu "vypadkach do kontynuowania pracy skauto'\vej 
przy potnocy starszych chłopCÓ\Y. Odkryto ze zdziV\rieniem, że chłopcy 
\vykazali nieprzeciętne zdolności organizacyjne i kiero,vnicze \V druży­
nach i na obozach. • 

Vv Z\viązku z tym artykułetn nasuwają się podobne zagadnienia 
'"odniesieniu do harcerst\va. Jeśli zanalizujemy pracę harcerską'" Pol­
sce, na emigracji przed \YOjną i obecnie, to st'\vierdzić musimy, że '\Y 

\viększości drużyn i gromad zucho,vych była ona i jest oparta na pracy 
niepełnoletnich harcerzy. 

Prawnie drużynę '\vinien proV\radzić tylko instruktor. Okazało się , 
że stanowisko to jest nieżycio,ve. Nie tnogłiśmy. i, przypuszczam, nie 
będziemy tnogli doprowadzić do tego, by drużynowym byl instruktor. 
Zasada prowadzenia drużyny przez i'nstruktora jest bardzo dobra, lecz 
praktycznie nie n1oże być \V pełni realizowana. 

Jestetn za wprovvadzenien1 stopnia drutrnoJve~ro po próbie, który da 
pełne pra'\va drużyno'\vego jego posiadaczowi. Wytnagania na ten sto­
pień nie tnogą być duie. Winny za~rierać tyle \viadomości i umiejęt­
ności teorytycznych i praktycznych, by mogły ułatwić przyszłetnu dru­
żyno,venltt dobre pro\vadzenie drużyny, gromady zuchOV\7ej lub kręgu 
starszoharcerskiego. 

• 

Józef ZUROMSKI 
• 

• 
• 

D L A C Z E G O NIE ZMIENIC NASZEJ NAZWY? 
l 

według f 1lti. JVajne; . TIJ E SCO UTER , marzec 1945 r . 
• 

Ludzkość nie lubi i wprost nienawidzi zmian. S:~ one jednak ko­
życiu ludzkitn. Zmiana tnoże być oznaką postępu. 

a~-=~cuł już czas, by i ·w ruchu skatttO'\Vym '\'\'prowadzić Zlniauy . 
• .~~. .. r wy~ "Boy Scout Movement H (ruch chłopcóV\· skautów) 

"Boy a (chłopiec). 
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Za zatrzymaniem tego słowa w nazwie organizacji skautowej prze­
mawia tylko tradycja, to znaczy, że nie należy zmieniać naz"\vy, dlatego 
że jest znana na całym świecie. •Ale i ruch skautowy jest znany w ta­
kim samym stopniu z imienia założyciela skautingu, Baden Powella. 
Autor proponuje nazwać organizację skautów w Anglii "The Associa­
tion of Baden Po"\vell Scouts" (Organizacja Skautów Baden Powella). 
Zmianę uzasadnia tym, że organizacja już dawno przerosła cel i zna­
czenie \vyrazu ,, chłopiec", że nie odpovviada on już rzeczywistości 
istniejącej w skautingu. Baden Po"\vell ·w s ·woich założeniach i pracach 
początko·wych miał tylko na vvzględzie chłopców do lat 16. Dopiero 
'Y późniejszej fazie rozwoju skautingu wyłoniła sie sprawa zatrzymania 
"\Y szeregach chłopców stars~ych i młodych ludzi. 

vVieloletnia praktyka wykazała, że ruch skautowy n1oże osiągnąć 
duże 'vyniki ze starszymi chłopcami i młodymi ludźmi, których było 
pod dostatkiem. Byłoby ich jeszcze więcej, gdyby ruch skautowy '" 
umysłach człowieka ulicy nie był przywiązany tylko do naz"\vy ,, Boy" 
(chłopiec). Chłopcy starsi i ludzie młodzi lubh1, by ich u'''ażano za 
ludzi dorosłych, a nie lubią, gdy ich się traktuje jako chłopcó'v i 'viąże 
ich działalno~ć z nazwą "ruch chłopcó"'· ". Z tej tylko przyczyny skau­
ting stracił "\vielu starszych chłopcó\v . 

.... ... . .. 
••• 

Na parę lat przed ostatnią wojntlt w pracy harcerskiej w Polsce 
(zaznaczam "\V Polsce, bo praca harcerska na "\viększą skalę była także 
prowadzona za granicą) obserwowaliśtny silne prądy rozwojo,vo-re­
fornlatorskie, które przeja"\viły się w dążeniach do ztnian nicktórych 
punktó'v pra,va harcerskiego, w roz\'\'Oju no''Tych gałęzi pracy (zuchy), 
~T tworzeniu nowych gałęzi ruchu (wędrowniczki i skauci 'vędro'\vnicy), 
"\V próbach 'vypraco'\vania i ustalenia życiowych, dostoso·wanych do 
·wieku i zaintereso'\vań form pracy harcerskiej itp. Praca nasza \V ostat­
nich latach przed wrześniem 1939 r. była pełna dynamiki. 

To, co "\V harcerstvvie polskim działo się n1niej vvięcej przed 10 laty, 
zaczęło się także objawiać w skautingu angielskitn \V ostatnich latach 
obecnej ·wojny. 

Anglia, kolebka skautingu angielskiego i ś'\viato\vego, jako przy­
sło,viowa konser,vatystka tr'\vała niezmiennie przy starych formach 
nakreślonych jeszcze przez t\vórcę ruchu, Baden Po,vella. Rozwój jednak 
i postęp \Ve wszystkich dziedzinach życia w ciągu tego okresu czasu, 
a "'' szczególności przemiany społeczne i '\varunki wojenne, ztnusiły 
naszych braci angielskich do wpro\vadzenia zmian,. bo życie samo żądało 
i żąda dostoso·wania form pracy skautov.rej do zachodzących przemian 
społecznych. 

Nic też dziwnego, że w dość krótkim okresie czasu w skautingu 
ielskim powstały następujące problemy: 1) Senior Scouts- nasi 

u b wędrownicy; 2) Rangers- nasze wędrowniczki; 3) Trefoil 
- asze starsze harcerki; 4) ściślejsza współpraca męskiego i 

kautingu i wiele innych zagadnień. Stąd też wysunęła się 
a zmiany nazwy związku skautowego. 

l 
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Przychylam się całkowiecie do zdania autora w odniesieniu do ruchu 
skautowego w Anglii i U\1\rażam, że jest ono także aktualne jeśli chodzi ... 
o nasze harcerstwo. 

W naszym społeczeństwie, a w szczególności vv tnłodszych pokole­
niach (starsze dziewczęta i starsi chłopcy), dominuje przeświadczenie, 
że harcerkami i harcerzami tnoże być tylko młodzież \V wieku szkolnym, 
szkoły powszechnej i gimnazjum. Obja,viało si~ to \vyraźnie vvtiród 
czynników rządowych i społecznych, dążących do ograniczenia naszej 
działalności do młodzieży do lat 15 lub 1G. 

Przekonanie, że nazvva harcerka i harcerz pasuje tylko do tnłodszych 
dzie"rcząt i chłopców, było w dużym stopniu, a może nawet głównym 
poV\rodem odpły,vu z naszych szeregów dziewcząt i chłopcó·w w wieku 
wędro·wniczek i wędrovvników i masoV\rej ucieczki tułodzieży vv wieku 
starszoharccrskitn. 

Jest to zagadnienie bardzo po\vażne. 'Vinniśtny \vięc je przemyśleć 
najdokładniej i roz,viązać \V możliwie najlepszy sposób. Należy coś 
uczynić, by zmienić te przestarzałe poj~cia pokutujące \Y un1ysłach 
nietylko ludzi ulicy, lecz także ludzi ·wykształconych. 

Jedną z ciegiełek do urobienie novvych pojęć o pracy harcerskiej 
tnogłoby być jasne skrystalizowanie naszych form organizacyjnych, 
które w obecnym stadinn1 rozwojowym są dość płynne. Sama nazwa 
naszej organizacji winna obejmować vvszystkie gałęzie pracy i wywoły­
wać pojęcie o całokształcie roboty, a nie jak dotychczas, że przy\vodziło 
na pamięć tylko młode dzie,vczęta i chłopcóV\r. 

Proponuję, byśn1y naz·wę harcerka i harcer~ tnvażali tylko jako po­
jęcia nadrzędne, które będą obejtnowały svvym zasięgiem cztery gałęzie 
naszej pracy, a którymi są: zuchy, młodsze harcerki, wędrowniczki i 
starsze harcerki - w harcerstwie żeńskim, a zuchy, Z\i\'iadowcy (har­
cerze), skauci lub wędrownicy i starsi harcerze poprzednio zwani włó­
częgami - vv harcerstwie tnęskitn. 

Wszystkie dotychczaso·we nazwy, prócz zuchów, określające posz­
czególne gałęzie naszej pracy są zmienne, nie ustalone ostatecznie, a 
niektóre z nich nie oddają vvłaśchvego znaczenia. Potrzebne jest wy­
powiedzenie się '" tej spra,vie jak najvviększej ilości instruktorek i 
instruktorÓ\Y, kierownikó'v i kierowniczek pracy terenovvej. 

Józef ŻUROMSKI 

• 
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W dniach od 31 stycznia do 4lutego 
br. odbyła się w Paryżu konferencja 
kierowników pracy harcerskiej z posz­
czególnych obszarów. Obszar Wscho­
du reprezentował Przewodniczący 
Rady ZHP na Wschodzie, hm. płk 

. dypl. Stanisław Sielecki, zastępca 
Komendanta ZHP na Wschodzie, hm. 
inż. Zygmunt Byczyński oraz hm. 
dr Zofia Kasprzycka- Skrzypnikowa. 

Konferencja ta miała za zadanie 
ustalenie podstaw wspólnych organiza­
cyjnych i skoordynowanie pracy ZH P. 

Była to pierwsza w czasie wojny 
konferencja, na którą przybyli przed­
stawiciele pracy harcerskiej ze wszyst­
kich obszarów. 

W wyniku obrad ustalono podsta­
wy prawne ZJViq~ku HarcerslJlla Pol­
skie~Ęo po~a granicami Kraju. Obsza­
ry, jak na przykład obszar Wschodu, 
zachowują dotychczasową strukturę 
organizacyjną, stanowią jednak część 
nowej organizacji obejmującej swym 
wpływem całość pracy ZHP na ob­
czyźnie. 

T R 

N l K A 

E 

Naczelnymi Władzami ZHP poza 
granicami Kraju są: 

a. Przewodniczący ZHP 
b. Naczelna Rada ZHP poza gra­

nicami Kraj1l: 
c. Naczelnictwo poza granicami 

Kraju 
d. Komisja Rewizyjna 
e. Naczelny Sąd Harcerski. 
Konferencja paryska była dalszym 

krokiem zmierzającym do ·skoordy­
nowania naszych prac. 

Hm. Stanisław Sielecki, Przewod­
niczący Rady ZHP na Wschodzie, 
jest jednym z czterech wiceprzewod­
niczących Związku. Przewodniczącym 
Związku jest dr Michał Grażyński. 

Po otrzymaniu szczegółów z tej 
konferencji podamy je do wiadomości. 

Na terenie Italii zastępca Komen­
danta ZHP na Wschodzie, hm. inż. 
Byczyński, przeprowadził w drugiej 
połowie lutego br. kurs dla kierow­
ników pracy kręgów starszoharcer­
skich. 

, 
s 

Zygmunt Sr_adko1JJski: Pr~y komiuku. Tadeus'{ Borowic\: Alięd-;.r Baltykiem 
a mo1~'{_em Egejskim. Ka'{imiera Kowalska: P1·aca 1vędroJVnic{ek i skautów. 
Jó'{~f Żuromski: Pr1_egląd prasy skauloJvej. .ló1_~( Żuromski: Dlac1ego nie 
r_mienic nas~ej na~wy. Kronika. 

AKTOR ZYGMUNT SZADKOWSKI 

"'"'A ZWIAZEK HARCERSTW A POLSKIEGO NA WSCHODZIE 
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